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w Thoruniu, 'Drukował Jan

K O N D O LE C Y A  PO W INNA
n  Prz>'
Solemnym Pogrzebie

•  Szlachetnego Jeg o  M o

P A N A  J A N A  
AUSZTENA,

Burgrabiego Sławnego J. K. M.
• Miaita Thorunia,

który doczekawizy Roku 72. wieku fwego, dnia 15. miedzy pier- 
wfzą y w tor 3 po Południu świat żegnawfzy ciało do io- 

lemnego Pochowania 22. Lutego zoftawił Roku
przez

G. F. K. P.
rzewnie glofzącego:

Krlfte 2 ŁafkI LVD, Vrz^D I kreWnc 
Clefz, poDnleś z Vtratl tY  tak rzeWne!
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Dzież te wrota niefzczefne, ktoremi

przed laty,
Pu fz czai śię wźiemieOrpheus, fzu- 

kaiac fwey ftraty; 
Zebyfmy też ta śćiefzka zguby fwey fzukali,

A znalazfzy wiecey iuż, na nia nie płakali.
Lecz nieftetyfz wdalekie zaprowadzon kraie, 

Gdzie fig też ani orzeł piórami doilaie.
Oto śmierć nieużyta, pełna nie litości,

Tu niechćiała folgować nic Jego Godności. 
Wzięła nam Mgża tego, który przez fwe cnoty 

Miaftu fzczyrze dodawał wfzelakiey ochoty; 
Sprawiedliwość y prawdę iako żyw miłował,

Bogu iwemu y ludziom, wiarę cna zachował. 
Wprzyiaźni raz zaczetey trwał zawźdy ftatecznie, 

Na która fie iuż każdy mógł fpuizczać beśpie-
cznie.

Przy takich cnotach,wielka wrzeczach biegłość była 
Która go też w Stanie cnym tym barźiey zdobiła. 

Ze co wgłowie miał, to mógł y wymówić znadnie, 
Nie każdemu to dwoie za razem przypadnie, 

Słufznie tedy żałuiem, o bym ielzcze ktemu 
Swym płaczem mogli wroćic, Kźywotu pier-

wfzcmu.
Fła-

Płakali bym bez miary, y we dnie, y wnocy,
Abym Go tak wyieli, z frogiey śmierci mocy. 

Dopieroż wam domowi, wigkfza nad nas rana,
Od naywyfzego Pana, w ferca wafze dana. 

Który wam tak zacnego odebrał Rodzica,
Y  wżal ćiefzki was w wiodła taż fego Prawica. 

Boże tyś miał ćiefzyć lam, nafze Dobrodźieie,
**• Ą nie odbierać, nagle nalepfzey nadźieie,
Lecz prożno fie fprzećiwiem Pańlkiey Jego woli, 

Lepiey ikromnie wycierpieć choćia wiercu boli: 
C oBog prźeyrzał, to fie iuż nigdy nie odmieni,

By kto dobrze fwym płaczem ruizył y kamieni. 
A  wtym wam powatpiwać namniey nie potrzeba, 

Ze fie On przez Pobożność fwa doftał do Nieba. 
Gdzie ma fczere rolkolzy, a do tego wieczne,

Od wfzelakiey przekazy, wolne y beśpieczne. 
Tamtroiki niepanuia, tam pracy nieznaia,

Tam nieizczefne, też mieyfca przygody niemaia. 
Tam choroby nieznaydźie tam niemafz ftarośći

Tam śmierć łzami Karmiona, nie ma iuż wolno-
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Już tak wzacnym ubierze, y wzłotey Koronie 
Siadł z fwoim Poźrzednikiem w Jegoż Boikim

Tronie,

Boga
/
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Bogd wtroycy iednego widii w Maieftade, 
Ktorego wy oglądać aż dopiero macie.

Y  choć to ćiało Jego odpoczywa wgrobie,^
Przecie ftawa, która tu zoftawił po fobie. 

Smierći nie zna: y bedźie wufzach ludzkich
brzmiała,

Póki cnota u dobrych mieyfce bedźie miała. 
Boć żywota żadnemu na wieki nie dano,

Ale go tym (poibbem używać kazano.
Aby go człowiek gotowzawźdy był położyć, 

Kiedy przyida te wieca trudno Rok odłożyć. 
Wiec fie Szlachetni z Bogiem iwoim wpokoy day-

cie,
A poćiechy na fmutek z nieba wygladayćie.

Nie zawżdyć nie pogoda na niebie panuie,
Czafem ite też y flońce wdzięczne ukazuie,

A  cierpliwość naylepfza fama ieft wtey mierze: 
Która wiekfzacześć fmutku od człowieka bierze. 

Nie frayfuciefz fię na mniey, bośćie nie ftraćili, 
JednośćieGo przed foba do nieba puścili. 

Tam Go też oglądacie, gdy tu wpobożnośći, 
Równie Jego fpofobem do famey ftarośći.

Przy Bogu t rwać bedźiećie, tedy nawet fpołcm 
Siądziecie zNim u Boga, za roikofznym ftołem.

Tik powinność fwoię wyświadczyć chciał Pokorny całego 
Domu Aufztynowikiego fluga

J a k u b  S w r r E i L i c K i *
Sold. PrulF.


